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Kronika tygodnioiua.
Jako uzupełnienie poprzedniej kroniki, w  której 

wspomniałem o dwu rodzajach naszych hyen krajo­
w ych, pozwolę sobie przytoczyć list, jaki onegdaj 
otrzymałem od jednego z Czytelników.

Treść jego je s t  następująca :
„W ielce szanowny Mości D obrodzieju! W  imię 

słuszności zechciej Pan w najbliższym numerze No­
wości Elustrowamjcli pomieścić następujące sprosto­
wanie. Jeśli tego nie zrobisz dobrowolnie, zmuszę 
Cię do tego na podstaw ie paragrafu  dziewiętnastego 
ustaw y prasowej.

Nie je s t praw dą, jakobyśm y w  c. k. Galicyi i Lo- 
domeryi w raz z W ielkiem Księstwem  Krakowskiem 
mieli ty lko dwa rodzaje hyen krajow ych, to jest 
hyeny wyborcze i em igracyjne, natom iast prawdą 
jest, iż żyje tu ta j jeszcze trzeci, również bardzo 
żarłoczny ich rodzaj, to je s t hyeny licytacyjne.

Jako zawodowy przyrodnik, aczkolwiek już spen- 
syonowany, zajmuję się gruntow nem  badaniem ich 
życia i mogę Panu w  razie potrzeby służyć bliższymi 
szczegółami z ich życia, k tóre najwygodniej obser­
wować w  tak  zwanej hali licytacyjnej przy ulicy 
św. Tomasza.

Popraw  się łaskawco i studyuj pilniej nauki 
przyrodnicze, gdyż kronikarz i na tem znać się po­
winien.

P rzy  tej sposobności przyjm ij... i t. d .u .
L is t ten zaintrygow ał mnie do tego stopnia, że 

zaraz na drugi dzień po jego otrzym aniu wybrałem 
się we wskazanym przez czcigodnego pedagoga kie­
runku i zastałem szczęśliwie pokaźny zastęp hyen 
licytacyjnych przy pracy.

Odbywała się właśnie licytacyjna sprzedaż urzą­
dzenia restauracyjnego, nabywców z różnych sfer 
społecznych zeszło się sporo, zajęli jednak z konie­
czności dalsze miejsca, gdyż pierwsze, prawem  pię­
ści w yw alczyły sobie hyeny, jak  na oko mogłem 
skonstatow ać, należące bez w yjątku  do wybranego 
narodu, k tó ry  ongiś Mojżesz wyprow adził z E g ip tu  
do Ziemi obiecanej, a po drodze zostaw ił część sporą 
w  Galicyi.

Rzecz prosta, że posługują się między sobą w y­
łącznie żargonem, a przem awiają do siebie tak  prze­
konywująco, iż zdaje ci się, że lada chwila skoczą 
na siebie, jak owe walczące koguty, w ydrapią so­
bie oczy, pow yryw ają z korzeniami brody i pejsy... 
Lecz próżne o b aw y ! To nie kłótnia, to  zw ykła tylko 
wymiana zdań.

Co do wieku, spotkasz tu  osiwiałych weteranów, 
k tórzy  całe swe życie spędzili na gonieniu z licy- 
tacyi na licytacyę i młodych machabejczyków, od­
bywających dopiero praktykę pod okiem starej gwar- 
dyi. K ostyum y ich różnorodne. W idzisz tu  stro je 
europejskie, modne i niemodne, widzisz i średnio­
wieczne jupice, pokryte patyną starożytności. O w ła­
ścicielach tych ostatnich mógłbyś powiedzieć z poetą, 
że : „w zrok ich dziki, suknia p lugaw a“ , p rzy  boku 
natom iast, zam iast „błyskającego miecza a najzw y­
klejszy parasol, służący w  razie potrzeby i jako 
broń zaczepna lub odporna.

H yeny licytacyjne stara ją  się o to, aby żaden 
z przedmiotów w ystaw ionych na sprzedaż nie dostał 
się w ręce niepowołane, to jest osoby przybyłej 
z miasta. Ona, jeśli już chce co kupić, może to  usku­
tecznić, ale z drugiej ręki, to  je s t od k tórejś z hyen.

Nie przesadzę, jeśli powiem, że hyeny licyta­
cyjne stanow ią ściśle zorganizowane stow arzyszenie 
z nieograniczoną poręką, w którem  jeden staje za 
w szystkich, a w szyscy za jed n eg o ! Członkowie mu­
szą starszyźnię okazywać bezwzględne posłuszeństwo, 
to jest wolno im podbijać cenę, ale tylko do pewnej 
wysokości, potem , na dany znak, muszą się po­
wstrzym ać.

Biada nieposłusznemu, k tó ry  na własną rękę 
chciałby zrobić in teres, i przelicytować taką ober- 
hyenę. W yszturchają  go i w ykułakują na poczeka­
niu, w  przyszłości zaś wykluczą ze spółki.

P ro le ta ry a t, że tak  się w yrażę, tw orzą tu ta j bie­
dacy, rozporządzający zaledwie kilku koronami. Ci 
schodzą się w praw dzie tłumnie, ale ty lko po to, by 
przed rozpoczęciem licytacyi wziąć po kilka szóstek, 
za co znów zobowiązują się nie podbijać wyżej cen 
i tw orzyć żyw y m ur, dzielący- ober-hyeny od osób 
przybyłych z m iasta i mających chęć kupna.

Jeśli zdarzy się, że taki in truz pozwoli sobie 
wziąć udział w  licytacyi, a hyeny widzą, że się do 
czegoś zapala, zaczynają na. dany przez wodzów znak 
podbijać cenę coraz wyżej, nieraz ponad w artość, 
potem, znów na znak, nagle uryw ają i cieszą się, 
widząc, że osadzili go na lodzie.

Proceder ten  przynosi bardzo piękne dochody.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Ober-hyena nie gardzi niczem, sta je  do licytacyi, 
czy sprzedają kamienicę, czy ubrania, czy meble, 
czy obrazy, kupi naw et kilkaset tuzinów  czegokol­
wiek n. p. naczyń porcelanowych z uchem lub bez 
ucha, aby je zaraz potem z dobrym zyskiem komu 
innemu odsprzedać.

Ponieważ zaś czasy są coraz cięższe, a ludziska 
robią ciągle długi, których potem nie mogą spłacić, 
licytacyę przym usowe są na porządku dziennym, nie 
braknie więc hyenom żerowiska.

Tyle spostrzeżeń udało mi się poczynić na miej­
scu, sądzę przecież, że w artoby poważnie zająć się 
tym  rodzajem hyen i poświęcić im osobną mono­
grafię. Gdybym kiedykolwiek miał zamiar habilito­
wania się na krakowskim uniw ersytecie z zoologii, 
obrałbym sobie ten sym patyczny tem at, a muszę się 
przyznać, że jestem  wdzięczny owemu czcigodnemu 
pedagogowi, k tóry  zwrócił w  tym  kierunku mą uwagę.

Skoro już mowa o politycznej zoologii, nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że również modną jest 
obecnie i polityczna chirurgia. M istrzami jej są dy­
plomaci, którzy  w  miarę potrzeby przykraw ają g ra ­
nice, urządzają różne cięcia cesarskie i niecesarskie, 
a w szystko w  imię światowego pokoju, opartego 
na lufach arm at i karabinów.

Aż śmiać się chce, gdy się czyta, że naw et taka 
malizna polityczna, jak rzeczpospolita San Marino, 
k tó ra  dotąd w  arsenale swym  posiadała jedną je ­
dyną arm atę K ruppa, zaw otow ała kredyty  na zaku- 
pno jeszcze czterech arm at, tym  razem już z fran­
cuskiej fabryki w  Creuzot.

To tylko bieda, że z arm at tych będzie się strze­
lać tylko na w iw at, powierzchnia wspomnianego pań­
stew ka jest bowiem tak mała, iż kula, w ystrzelona 
na jednej granicy, przeleciałaby cały kraj i spadła 
na obcem tery toryum , gdzie łacno m ogłaby ugodzić 
w  żyw ot jakiegoś czworonoga i sprowadzić zawi­
kłania polityczne.

Tylko czekać, jak  druga m iniaturow a republika, 
Andorra, da coś słyszeć o sobie, naw et Szw ajcarya, 
k tó ra  tak  oddaloną jest od morza, ma pono zamiar 
aktyw ow ać u siebie kilka posad admirałów, na ra ­
zie ty lko ty tu larnych, by nie zostać w ty le  za in­
nemi państwam i.

Dzięki owej politycznej chirurgii rozkrajano na­
reszcie i A m erykę na dwie połowy i doprowadzono 
do skutku przedsięwzięcie, rozpoczęte przed kilku­
dziesięciu la ty . Operacya się udała, pacyent w praw ­
dzie nie umarł, ale pow stał pewnego rodzaju dzi­
woląg, coś, niby cielę o dwu głowach lub ogonach. 
Kanał panamski, choć leży na obcem tery toryum , 
pozostaje pod władzą Stanów  Zjednoczonych, które 
nie żałowały pieniędzy na wykończenie robót, a p re­
zydent W ilson własnoręcznie raczył w ysadzić w  po­
w ietrze ostatn ią przeszkodę przy użyciu do tego po­
kojowego dzieła dwudziestu tonn dynam itu najlep­
szego gatunku.

Równocześnie wysadzono na ląd amerykański 
i panią P ankhurst, w prawdzie bez dynam itu, ale 
w  każdym razie z entuzyazmem, choć znów nie ta ­
kim, jakiego się spodziewała.

Amerykańskie sufrażystki nie mają nic przeciw 
temu, by zrównano ich praw a z płcią brzydką, nie 
używ ają przecież takich środków , jak  ich angielskie 
koleżanki. Ponadto kobieta w  Am eryce cieszy się 
zupełną swobodą i pełnią, p raw  obywatelskich, nie 
ma się więc o co rozbijać, co najw yżej mogłaby 
stracić to, co już  posiada.

Skoro już jestem  w  Ameryce, nie od rzeczy bę­
dzie wspomnieć, że i prezydent Stanów  Zjednoczo­
nych w stępuje w  ślady hrabiego Berchtolda i udaje 
wielkiego polityka, to  je s t redaguje ultimatum do 
kolegi w  Meksyku, H uerty .
'•'h« Ta jednak zachodzi różnica między ultimatum 
Berchtoldowem, a W ilsonowem , że, po bezskutecznym 
upływ ie czasu określonego, W ilson w ysyła pancer­
niki, a hrabia Berchtold dalej czeka cierpliwie.

A  te  europejskie ultimata mnożą się, jak grzyby 
po deszczu, nie obejdzie się bez nich żaden tydzień. 
Zaledwie mieliśmy czas zapomnieć o ultimatum do 
Serbów, słyszym y o czemś podobnem do Greków, 
k tórzy  na swój sposób regulują południową granicę 
Albanii, a to nie podoba się ani A ustry i, ani W ło­
chom, działającym w  tym  w ypadku „w  miłem po­
rozum ieniuu.

Trzeci sojusznik, cesarz W ilhelm , nic nie mówi, 
w  g rę  wchodzi bowiem jego rodzony szw agier, 
a pierw szeństw o, naw et w  sferze interesów  polity­
cznych, mają spraw y familijne.

Z resztą w  Prusach panuje teraz żałoba po dwu 
ostatnich katastrofach balonów Zeppelinowskich i ocze­
kiwanie na nową. Termin jej dokładnie nie jest jesz­
cze określonym.

W racam  jednak do angielskich sufrażystek, które 
w  ostatnich kilku dniach dokazały znów cudów w a­
leczności. Przeglądając pisma codzienne, natrafiłem

na trzy  wzmianki o bohaterstw ie angielskich nie­
w iast, notuję je też ku wiecznej rzeczy pamiątce.

Przedew szystkiem  więc w Bordon (Hampshire) 
podpaliły willę b rata  m inistra spraw  wew nętrznych, 
Mac Kenny, k tóra  doszczętnie spłonęła. W  parku 
obok znaleziono wiele mówiący n a p is : „ Jest to  słu­
szna kara i zem sta za gw ałt spełniony na kobietach 
walczących za wolność przez przym usow e ich ży­
wienie. Votes fo r  w omen I11

A propos owego żywienia przym usowego, to  naj­
gorzej na tem wychodzą lekarze więzienni, którzy 
nie tylko, że się muszą namęczyć z upartem i pa- 
cyentkami, 'ale narażają się także na ich zemstę. 
Niedawno obiły na ulicy takiego Bogu ducha win­
nego Eskulapa.

W  dalszym ciągu, dzięki łaskawej pomocy sufra­
żystek, spłonął dworzec kolejowy na przedmieściu 
S treetham , a ukoronowaniem zdarzeń z jednego 
ty lk o , tygodnia jest napad na m inistra A sąuitha.

W  czasie jazdy automobilem w  pobliżu S terlingu 
w  Szkocyi, zasypały mu oczy pieprzem i chciały go 
obić, policyanci jednak, którzy jechali w drugim  au­
tomobilu, odparli atak.

To co Anglicy mają ze swemi wojowniczemi 
Amazonkami, to  znów my mamy z ajentam i najroz­
m aitszych tow arzystw , zajmujących się wywożeniem 
ludzi za ocean.

W  poprzedniej kronice wspomniałem już, że całe 
nasze społeczeństwo podzieliło się na dwie g rupy : 
pacyfistów i antipacyfistów, dziś dodam, że zaczęto 
wchodzić na pięty i innym tow arzystw om , nie tylko 
Canadian-Pacificowi, a pan prokurator ma nagle ty lu  
lokatorów  u św iętego Michała, iż poważnie kłopo­
cze się, gdzie ich pomieścić, by mieli odpowiednią 
wygodę.

W iedział pan Schenker, co robi, dlatego to  tak  
dyskretnie opuścił Kraków, by innym miejsca nie 
zabierać. Jakby przeczuł, że po jego wyjeździe i tak  
zapełnią się gościnne m ury c. k. hotelu św. Michała, 
w yjechał, ale nie powiedział dokąd, gdyż potrzebuje 
spokoju, jako człowiek chory nerwowo.

Dzięki onej obławie na hyeny em igracyjne dla 
adwokatów praw dziw e żniwo. Aż człowiek żałuje, 
że nie je s t na usługach bogini sprawiedliwości.

Ale trudna rada i kronikarz wychodzi na tem 
dobrze, nie ty le  może m ateryalnie, ile moralnie, nie 
potrzebuje bowiem kłopotać się i łamać sobie głow y, 
o czem pisać. Na jeden połów takie tłu ste  trz y  ry b k i: 
Goldberg, Schenker i Resch... Aż ślinka idzie na 
samo w spom nienie.. A prócz nich cała ławica drob­
niejszych płotek, które pan p rokurator z takiem ama- 
to rstw em  w yciąga z saka. A dalszy ciąg podobno 
jeszcze nastąpi...

W  redakcyi „Głosu Narodu “ wielkie św ięto, ma- 
teryału  do rubryki „Zawsze oni“ nie braknie.

To jedno powinno nas cieszyć, że wojny nie bę­
dzie, wnoszę to  zaś z wykazu miejskiego biura sta ­
tystycznego z września, k tóre  donosi, że w tym  
miesiącu ujrzało w Krakowie św iatło dzienne tylko 
176 chłopców, a aż 212 dziewcząt, znak więc nie­
omylny, że pokój zapewniony.

Co to  jednak będzie, gdy te  dziewice pod ro sn ą! 
Ile to  z pomiędzy nich zostanie, starem i pannami, 
powiększy więc szeregi sufrażystek...

Lepiej, jeśli człowiek tych  czasów nie doczeka! 
A obecnie ułatw ioną będzie em igracya na tam ten 
św iat, gdyż m agistrat, dbający o nasze zdrowie, po­
stanow ił we własnym zarządzie prowadzić zakład 
pogrzebowy, aby nieboszczycy mieli wygodę...
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Societe Abadie w Paryżu.
P i  c  rw s  /, a  z m a r s z c z k a  jest 

pierwszem poważnem zmartwieniem pięknej 
kobiety. Dajmyż jej sposób usunięcia tako­
wej. Wystarczy jej używać znakomitego 
Crdme Simon, który powracając skórze 
elastyczność, usuwa zmarszczkę, poprze­
dniczkę następnych, jeżeli się nie uważa 
i nie zapobiega. Uzupełnić pielęgnacyę pię­
kności pudrem rysowym Simon, gwaranto­
wanym, że czysto ryżowy, przewyższa 
wszystkie inne pudry, a zachowa się świe­
żość do późnej starości. 64


